
Hasło niezawisłości.
Żądanie niepodległości Polski nie wyraża dziś i nie obej

m uje naszych postulatów politycznych.

Żądanie to nie ogarnia ju ż  całości naszych praw i dążeń, 

nie wyznacza nam  drogi do wyzwolenia narodu w iodącej, nie 
wykreśla nam  po lityk i zewnętrzej.

Ta zm iana wartości naszego hasła nastąpiła w  zw iązku 

ze zm ianam i politycznemi, jak ie  w Polsce wywołała wojna 
obecna, oraz z tem i okolicznościami, wśród których niepodle

g łą  Polskę zaczęto budować. Dziś przed nam i stoi koniecz

ność rewizji dotychczasowego programu, wysunięcia nowych 

haseł odpowiadających naszym  narodowym potrzebom oraz tej 
walce, ja k ą  obecnie naród polski o wyzwolenie swe podjąć 
musi.

W ybuch wojny Niem iec i Austro-Węgier przeciwko Ro
sji bezpośrednio pchnął nas do czynnego wystąpienia w im ię 
niepodległości. W ystąpienie to, w przeciwstaw ienia do hasła 

zjednoczenia ziem polskich, było aktem wrogim  wobec Rosji 

i kazało szukać porozum ienia z mocarstwami centralnemi. D la 
tego też pomiędzy organizacjam i powstańczem i a pomiędzy 

obozem austrofilskim  m ógł być na początku wojny zawarty 

komprom is, mogła nastąpić konsolidacja, w której jednak  od- 

razu, m im o pozornej jednolitości, w idać było rozdźwięk po
ważny.

Zasadniczą cechą działań obozu powstańczego było dą

żenie do niepodległej Polski za pomocą własnych zorganizo
wanych sił narodowych. Z wysiłku polskiego Polska powstać 

m iała; chcieliśmy, by ona była zdobyczą osiągniętą przez sa

modzielny czyn polski. Oczywiście sytuacja międzynarodowa 

i rola czynników  zewnętrznych musiały być i były uw zglę

dniane przy u jm ow aniu  całokształtu sprawy, ale jako elemen

ty pomocnicze. W  mocarstwach więc centralnych z chw ilą 

w ybuchu wojny pragnęliśmy widzieć sprzymierzeńca, z k tó 

rym  Polska wałczyłaby przeciwko Rosji jako  siła samodziel

na, w im ię  w łasnych interesów. W  tym  k ierunku w ytęża li



śmy wszystkie usiłowania i tą zasadą objaśnić można całą 

działalność taktyczną naszego obozu na tle wojny obecnej.

G łów nym  postulatem , który wysuwaliśmy, jako  podstawą 
porozum ienia Polski z mocarstwami centralnemi, było żądanie 

uznania przez nie niepodległości naszej, przyznania nam  praw 
do ziem b. rzeczypospołitej polskiej pod zaborem rosyjskim  

będących oraz ich zgody na stworzenie zbrojnej siły naro

dowej. Przeznaczenie tej siły do w alk i z Kosją oraz zawarcie 

sojuszu byłyby tą zapłatą, którąśm y za przyjęcie naszych po
stulatów  dawali.

•M imo aktu  z dn. 5-go listopada, m im o wstrzymania się 

od określenia granic przyszłego państwa polskiego, m im o po

staw ienia na porządku dziennym  sprawy arm ii polskioj, stw ier

dzić dzisiaj kategorycznie m usim y, że postulaty nasze przez 

mocarstwa centralne odrzucone zostały. Pom iędzy aspiracjam i 

polskiem i a pom iędzy koncepcją Niemiec, które w  tej chw ili 

rozw iązaniem  sprawy polskiej kierują, nastąpił konflik t, który 

tak  jaskrawo wyraził się naprzykład w sprawie wojskowej. 

Trzeba jednak zrozumieć, że w tym  wypadku u jaw n iła  się nie 

intencja Niemiec do niedopuszczenia zasadniczo do zbrojnej 

siły polskiej, ale do nagięcia tej funkc ji państwowości do 
swoich wzorów, do uczynienia z niej bezwolnego instrumentu 

w ręku n iem ieckim , do utworzenia w łaściwie oddziału przy 

arm ii niem ieckiej. Tendencje samodzielności, które pod tym  
względem  przejaw iły się ze strony społeczeństwa polskiego 

okazały się tak  nieodpow iadającem i w idokom  państw central

nych, że najbrutaln ie j je  zduszono. Ta sprawa, ja k  również 

gospodarka niem iecka na okupow anym  terenie, stosunek do 
L itw y i Białorusi, wreszcie bliższa analiza wszystkich aktów 

politycznych i rozporządzeń wyraźnie określają k ierunek po li
tyk i niem ieckiej względem  Polski, która m a stać się tej po li
tyk i narzędziem.

W  historji porozbiorowej m ieliśm y organizmy państwowe, 

do których nazwa niepodległych jest stosowana. Królestwo 

kongresowe było połączone z Rosją tylko przez osobę m onar
chy; żadnych wspólnych insty tuc ji oba państwa nie m iały. 

Na kongresie w iedeńskim  również utworzono z mias.ta Krako

wa i okręgu osobne państewko, którem u dano nazwę wolne

go, niepodległego a ściśle neutralnego m iasta Krakowa z okrę

giem. W iemy, że protektorat nad n im  trzech państw  sąsied

nich zam ienił się w władzę nad w ładzam i rzeczypospołitej sto

2



ją c ą 1). Oczywiście nie o taką niepodległość walczono w Polsce, 
nie w ten sposób określaliśmy przyszłość naszą. Lecz sprawa 

cala nie budziła wątpliwości, skoro rozwiązanie je j m iało na 

stąpić w pojedynku naszym z Rosją, skoro niepodległość pro 

klam owana i zrealizowana być m iała przez Polaków wyzw ala
jących  się czynem samodzielnym , z niewoli rosyjskiej. Stało 

siq jednak, że Rosję z ziem polskich usunęły mocarstwa cen

tralne. Zamiast Rosji znaleźli się u  nas obecni okupanci, k tó 

rzy oczywiście chcą obszar zajęty wyzyskać nie tylko strate
gicznie, lecz i politycznie d la swoich własnych celów. To też reali

zacja aktu z dn. 5-go listopada nie może odbiegać od ogólnej 

koncepcji niem ieckiej w sprawie polskiej, to też niepodległość 
przez N iemców  do tej pory budowana nie m a być naszą n ie

zależnością. Jak  ju ż  zaznaczyliśmy, najwyraźniej to wystąpiło 

w  sprawie arm ii polskiej i w tej walce, którą poprowadzono 

przeciwko P iłsudskiem u, oczywiście nie z powodu różnicy po
g lądów  na kwestje techniczne.

Niepodległe państwo polskie w edług dążności niem iec

kich m a być jedną  ze zdobyczy N iemiec w wojnie obecnej. 

Tej koncepcji społeczeństwo polskie musi się sprzeciwić i musi 
znaleźć sobie wskazania, które drogę w łaściwą jego polityce 

wskażą, które do samodzielności a nie do autonom ii nas 
dowiodą.

Hasło niepodległości podjęte przez mocarstwa obce i przez 

nie realizowane zm ieniło swą treść i swoje znaczenie. Stało 
się ono ogólnikiem , który nie daje politycznych wskazań 

i który nie określa stopnia samodzielności naszej. Zasada n ie 

podległości nie reguluje stosunku naszego do okupantów , nie 
duje podstawy do rozstrzygnięcia sprawy naszej nie tylko ze

wnętrznie, lecz i wewnętrznie i dlatego rew i/ji ulec musi.

Wogóle niepodległość nic jest indentyczna z niezależno

ścią lub z niezawisłością. Przykładem posłużyć m ogą Prusy, 
które są państwem niepodległym , nie są jednak  państwem 

niezaw isłym . I chociaż przy dzisiejszym stadjum  stosunków 

społecznych niezawisłość nie jest w^ogóle m ożliw a— to jednak  

w warunkach naszych przyjęcie zasady niezawisłości m ieć 

może ogromne pod względem politycznym  znaczenie.— Jeżeli 

bowiem nie są państwem niezaw isłym  Prusy— związane z in- 
nem i krajam i Rzeszy, jeże li nie jest niezawisłą Rzesza— zw ią

*) Prof. Kutrzeba. Historja ustroju Polski w zarysie.
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zana z innem i mocarstwam i k u li ziemskiej, jeżeli to sanlo 

m ożna powiedzieć nawet o A ng lji, Francji, W łoszech i t. d., to 

należy pam iętać, że zw iązki te nie polegają na uzależn ie

niu się od jednego organizmu państwowego, że są wzajemne, 

nie jednostronne, i że powstały one wraz z rozrostem potęgi 
i wpływów danego mocarstwa, nie wyrosły zaś z jego n iew ol

nictwa. Zależność tych mocarstw, ich miejsce >v konstrukcji 

m iędzypaństwowej są przez nie same regulowane, działanie 
ich nie jest przez nikogo im  narzucane. Jasną jest rzeczą, że 

państwo polskie, sta jąc obok państw innych, różnem i węzłam i 

będzie z n iem i zw iązane. Powstające jednak  państwo polskie 

m usi przyjąć zasadę, że w inno się ono tworzyć podług polskiej 
woli, że na zasadach niezawisłości musi powstawać, pod k ie 

runk iem  w ładzy polskiej. Ta zasad i pow inna być tym  mo

cniej wysunięta, im  mocniej okupanci zaznaczają, że tylko p o 
d ług  ich dyktanda polskie życie państwowe wzrastać może, im  

mocniej zarysowuje się w społeczeństwie naszym skłonność 

do ugody pod lym  względem. W  tej sprawie życie polityczne 

ostatniej doby dostarcza nam  licznych przykładów .

Przeczytajmy mowę generała v. Beselera, którą wygłosił 

niedawno z powodu dwuletniego trwania geneiut-gubernator- 

stwa warszawskiego i przemówienie jego wypow iedziane z po

wodu ogłoszenia patentu z dn 1-2 września, przeczytajmy od

powiedź jego na mem >rjał oficerów internowanych i pismo 
do Tymczasowej Rady Stanu z powodu aresztowania P iłsuds

kiego. We wszystkich tych enuncjacjach przyśw ieci m u tro

ska o „istotne interesy k ra ju“, o jego spokój, o usunięcie „nie

bezpieczeństwa dla polskiego wojska i polskiego państwa*. 

I oczy wiście nie jest to .n ieporozum ieniem ", jak  tw ierdzą n ie 

którzy politycy, ale m am y tu do czynienia z zasadniczym kon

flik tem  pomiędzy okupantam i i nam i. Przy c iąg łym  w ysiłku 

i ciągłej walce pod hasłem niezaw isłości na wszystkich p la 

cówkach naszego życia narodowego ten kon flik t m usi być roz

strzygnięty na naszą korzyść w im ię  naszych kardynalnych 

praAv narodowych, interwencja zaś obcych ustać musi.


